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Więc i ta nawet kobieta miała kiedyś nad głową błękit wiosenny, a w sercu słońce szczęścia! Więc i takie nawet pylinki ludzkości, malutkie i szare, posiadają wspomnienia swe, o których z głośnym, rubasznym śmiechem mówią dopóty, dopóki w oku ich nie zakręci się łza. Proszę! Kto by się był spodziewał, że ta Romanowa wiodła kiedyś życie szczęśliwe i wesołe, któremu nawet nie brakowało odrobiny poezji. Ona i poezja! Dziwny związek dwu sprzecznych z sobą składników, który aby w retorcie życia móc dostrzec, trzeba by chyba oko w drobnowidz uzbroić.

Znałam już ją od lat kilku, niemniej gdy opowiadała mi przeszłość swoją, przypatrywałam się bacznie i ciekawie całej powierzchowności jej, a szczególnie grze zmarszczek jej twarzy. Jakkolwiek od lat już kilkunastu przebywała w mieście, nie przyswoiła sobie nigdy całkowitego ubrania miejskiego. Posiadała sztukę wyszukiwania na rynkach miejskich owych spódnic grubych i sztywnych, które z farbowanych na barwy różne lnu i konopi tkają na krosnach swych kobiety wiejskie, a które w języku miejscowym noszą nazwę samodziału. W samodziałowej zatem spódnicy, sztywnej i mieniącej się czerwonymi i sinymi pręgi, w grubym i ciężkim obuwiu na ogromnych stopach, w kaftanie po miejsku już nieco skrojonym i perkalowej, kwiecistej chustce po wiejsku znowu zawiązanej na głowie w ten sposób, że tworzyła czepek ukazujący z przodu dwa pasma siwiejących włosów, stała przede mną rozgadana, śmiejąca się, szczęśliwa tym, że pozwolono jej gadać... gadać... gadać. Była może kiedyś przystojną, ale teraz twarz jej z ciemną skórą, czołem wąskim i pomarszczonym, z pomarszczonymi policzkami i zwiędłymi usty przypominała zgniecioną kartę starego, zżółkłego papieru. Mały, zadarty nos rzucał na twarz tę wyraz głupowatej trochę wesołości, a siwe, małe oczy spod gęstych, wypukłych brwi błyszczące były i bardzo żywe. Ręce jej objawiały życie spędzone w ciężkiej i nieustannej pracy. Z dala na nie patrząc można było mniemać, że okrywały je rękawiczki tego odcienia orzechowej barwy, która nosi nazwę koloru Bismarck. Były one dziwnie grube w dłoniach, o węzłowatych palcach, wiecznie poznaczone czarnymi i czerwonymi bliznami świadczącymi o częstym ich stykaniu się z ogniem i kipiątkiem. Ręce te u piersi splótłszy i siwymi oczami błyskając opowiadała:




























































































































































































































































































































































Lesen Sie weiter in der vollständigen Ausgabe!
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